
W A R S Z A W A .

Op fata prenumeracy ina wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domudopła- 
«a sięk. 5 (gr. 10) miesięez.

D r u g i e  P ó ł r o c z e  1859 roku.

. F  84.
Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (zip. 
80); kwartał, rs. 3. (zip. 20), 
W Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 

w b  1 kwartalnie za koperty.
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i — Z  Petersburga, d. 11 [23) września —  
D y p l o m y  C e s a r s k i -e .

D o N a s z e g o  J e n e r a ł - A djutanta, M in is tra  W o j­
n y , Je n e ra ła  A rty lery i M ikołaja Sochozaneta 2-go.

W y konane  przez was, pod ług  w skazań N a s z y c h ,  
waż ne reform y we w szystkich gałęziach zarządu  
wojennego, dążące do ich stałego ulepszenia, 
oraz w ytrw ałe i niezm ordow ane tru d y  wasze 
w zaopatryw aniu  A rm ii K aukazkiej w środki, 
k tóre  przyczyniły  się do osiągnionego obecnie 
podbicia nieprzyjaznych nam  plemion górali całej 
północnej części K aukazu  i do wzięcia do nie­
woli buntującego ich Szam ila, k tóry  przez długie 
la ta  nad niemi panow ał, zyskały nam  praw o do 
szczególnej N a s z e j  w dzięczności. W  dowod ta ­
kowej, m ianujem y was NaJMIŁOŚCTWTEJ kaw ale­
rem  C e s a r s k i e g o  N a s z e g o  orderu  Sw. A po­
stoła A ndrzeja  P ierw szego  W ezw ania, k torego 
Oznaki przy  niniejszem  załączając, rozkazujem y 
wam przyw dziać i nosić podług  przepisów .

Pozostajem y C e s a r s k ą  łaską  N a s z ą  dla was
życzliwi.

D o N a s z e g o  R zeczyw istego R adcy  T ajnego, 
C złonka R ady  P aństw a, Sekretarza S tanu  przy  
przyjm ow aniu p róśb  do N as zanoszońych, K s ię ­
cia A leksandra  G olicyna. Jngwili

W  dowód szczególnego N a s z e g o  zadow olenia 
z długoletniej odznaczającej się gorliw ością i 
użytecznej służby w aszej, nacechowanej stale 
niezm ordowanem  i zupełnie pomyślnem w ypeł­
nieniem  wszelkich, pow ierzonych wam N a s z e m  
zaufaniem  poruczeń i obowiązkow, N a j m i ł o ś c i -  
w i e j  m ianujem y was K aw alerem  C e s a r s k i e g o  
orderu  N a s z e g o  S w . Równego A postołom  K się- 

' cia W łodzim ierza k lassy 1-ej, ktorego ozna i 
p rzy  niniejszem  załączone, rozkazujem y wam 
przyw dziać na się i nosić podług  przepisów .

Pozostajem y C e s a r s k ą  ła sk ą  N a s z ą  ku wam
przychylni. Jdeb , . ^ w ir .m a o o b  im V'<

N a oryginałach w łasną 
J eg o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  napisano: 

.A L E X A N D E R *
Peterhof, 10 sierpnia 1859 r.

nianiu od służby, niezaw iśle od w ysługi przez 
nich ustanaw ianych obecnie ogólnych obowiązko­
wych terminów, pod  w szelkie inne w arunki, które 
są oznaczone istniejącem i przepisam i dla udzie­
lenia dymissyi karanym  niższym stopniom . Kzą- 
dzący S enat nie om ieszka wydać należytych, dla 
w ykonania niniejszego, rozporządzeń ."

W  Im iennym  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  N aj­
wyższym  U kazie, wydanym  do R ządzącego S e­
n a tu  na d. 8 w rześnia 1859 r. za własnoręcznym  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem , wyrażono: 
.U z n a ją c  za słuszne udzielić niższym  stopniom, 
w stępującym  do służby wojskowej, ulgę w w y­
pełn ien iu  tej powinności przez skrócenie terrni- 
nów obowiązkowej ich służby, i w ybraw szy dla 
w prow adzenia w wykonanie tego środka uroczy­
sty dzień dojścia do pełnoletności N ajukochańsze­
go Syna N a s z e g o ,  N a s t ę p c y  T ronu  C e s a r z e w i -  
c z a  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  A l e k s a n ­
d r o w i c z a ,  NaJM IŁOŚCIW IEJ rozkazujem y: 1) N iż­
szym stopniom, którzy  odtąd jako rek ruci pocią- 
o-nięci będą, oznaczyć obowiązkowy term in służby 
dla dym issyi: w Zarządzie wojskowym i w kom ­
pletow anych od onego kom endach innych zarzą­
dów piętnastoletni, a w Z arządzie m orskim , 
czternastoletni. 2) Niższym  stopniom, którzy p o ­
stąpili już na  służbę do obecnej pory , skrócić 
term in służby obowiązkowej oznaczywszy dla 
te<ro ogólny term in dwudziestoletni, bez rozm cy, 
w lak ichkolw iekbądż zarządach zostawali; a obo­
w iązanym  pod ług  istniejących obecnie przepisów  
do dw udziestoletniego i krótszych od takowego 
term inów , udzielać dym issyą po upływ ie tegoż 
samego term inu na przyszłość, i 3) yc i nizszyc 
stopni, k tó rzy  ulegali lub ulegną karom  poz a- 
w iającym  praw a na  otrzym anie dym issyi na iow ni 
z służącym i nieskazitelnie, podciągać przy  uwa -

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I . P rzez  postanowienie D epartam entu  H eroldyi 
Rządzącego Senatu. Posunięci za w ysługę lat ze 
starszeństw em . Z A ssesorów  Kollegialnych na 
Radców  D w oru. S tarszy  Członek K om ory W ar­
szawa Felkerzam . Z R adcy H onorow ego na A s- 
sesora K ollegialnego. S tarszy  Rew izor Celny przy  
dw orcu drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej 
B oczkow ski. Z Sekr. K olleg. na R adców  Ilon . 
B uchalt i K alku lato r op łat celnych K om ory Szczy- 
piorno Św iątkow ski, i N adzorca _ W ierzbowskiej 
brygady  straży  graniczej W ęsiersk i. Z S ekretarzy  
G ub. na S ekr. Kolleg. W agstem pelm ejster K o­
m ory W arszaw y  Szre jder, i U rzędnik  do szcze­
gólnych poruczeń przy  N aczelniku Zaw ichostskie- 
go O kręgu  Celnego M arkowski. Z R egestratorów  
K ol. na S ek re tarzy  G ubern . E k sp ed y to r Celny 
p rzy  Pocztam cie W arszaw skim  Jaczynow ski; U rz ę ­
dnicy K ancellaryjni K om ór Celnych: W arszaw a 
Szym anow ski, Szczypiorno—Jankovyski, Z ieluń 
Tom aszew ski i W incenta D ąbkow ski. Na K ege- 
stra torów  K olleg. O f ficyaliści K ancellaryjni: K o­
m ory W arszaw a Zaleski, i K ancellary i Naczelnika 
W ierzbołow skiego O kręgu  Celnego Skaw iński. -  
I I .  P rzez  R ozkaz M inistra F inansów  C esarstw a, 
P rzy jęc i do służby. Z dym issyon. A ssessor K ol, 
Sabo, na C złonka i K assyera K om ory Zawichost 
i S ekre tarz  G ubern ialny  A w enarius, w poczet 
U rzędników  zostających przy  K om orze W arszaw a. 
M ianowani. N adzorca P rzykom orka Celnego W ła- 
dysławów, R adca H onorow y B orow ski, B uchalte­
rem  i K alkulatorem  op łat Celnych K om ory W ierz* 
bołów; B uchalter i K alkulator op ła t Celnych 1 o- 
m ory W ierzbołów , Rado* H onorow y W olaki, 
N adzorca Przykom orka C elnego W ładysław ów ; 
Sekretarz K om ory Pepłów ek, R adca H onorow y 
S traszak , S ekretarzem  Komory W ierzbołow  t S e­
k re tarz  K om ory W ierzbołow, S ekre tarz  G u b er­
nialny Onichim owski, S ekretarzem  K om ory  P e ­
płów ek. Przeniesiony. U rzęd n ik  K ancellaryjny 
W ydziału  Celnego przy K ancellary i Przybocznej 
N am iestnika K rólestw a, S ek r. G ub. Szaniaw ski, 
N adzorcą P rzykom orka Celnego M odrzejów . — 
t u ;  P rzez  postanow ienia R ady A dm inistracyjnej. 
W  W ydziale  Kom . R z. P rz . i Sk . U wolniony od 
służby. Na własne żądanie: N aczelnik Sekcyi B u- 
downiczej W ydzia łu  G órnictw a przy  kom m issyi 
R rz. P r . i Skarbu, R adca Kolleg. M aksym ilian 
S trasz , z prawem noszenia w ysłużonego m unduru, 

(Dokończenie nastąpi).

bydła  w prost ze stepów  po jarm arkach  jesien ­
nych przychodzącego, z poddaniem  onego w pra­
wdzie tylko przez 24 godzin obserwacyi kw a­
ran tannach , lecz z obowiązkiem  do pełnienia tej 
obserw acyi przez czas przep isany , to je s t przez 
dni 21 w samych gorzelniach.

Ja k  rzeźne tak  i opasowe bydło  podlega 
w prawdzie najściślejszej kontrolli rządow ej; w szak­
że żadna kontrolla nie zdołała w zupełności od­
powiedzieć celowi, jeżeli nie będzie w spartą chę- 
tnem  w spółdziałaniem  mieszkańców, wiadomo bo­
wiem, że księgosusz w yradza się nie tylko przez 
zetknięcie się bydła krajowego ze stepowem, ale 
nawet p rzez zbliżanie się do ludzi z bydłem  ste- 
powem w styczności zostających, lub do resztek 
paszy p rzez  bydło takie pozostawionych.

G dy obecnie zbliża się właśnie czas sprow a­
dzania w znacznej ilości bydła  w prost ze ste­
pów, a tern samem gdy i środki mające na celu 
niedopuszczenie styczności z bydłem  krajowem, 
oraz zbliżenia się bydła krajowego do miejsc 
o-dzie się stepowe pasie, lub poi, tem  większej 
nabierają ważności, przeto w łaściciele bydła, m ia­
nowicie ci, k tórzy są zamieszkali p rzy  drogach 
którędy stada byd ła  stepowego przepędzane by­
wają, baczniejszą jeszcze na wzmiankowane o- 
strożności powinni zwracać uwagę, a głownie
przestrzegać . . . . . . .  . „

a) A by ich inw entarz m e zbliżał się me tylko 
bezpośrednio do stad  przepędow ych, ale także i 
do miejsc gdzie bydło  przepędow e się pasie lub
poi,— oraz . .

b) A by do ich bydła me m iały przystępu oso­
by z pow ołania swego z rozm aitem  bydłem  sty­
czność m ające, jakiem i są poganiacze, handlarze
byd ła , pastuchy i t. p. _

Xeo’O rodzaju  ostrożności z najw iększą ścisło- 
ścia przestrzegane, mogłyby się znakomicie p rzy ­
czynić do ochronienia kraju  od tak groźnej klę­
ski, ja k ą  zrządza księgosusz, spodziewać się 
więc należy, że każdy posiadacz bydła  w kraju , 
przez w zgląd na własne i ogółu dobro, a także 
dla uniknienia praw ej odpow iedzialności, do 
wskazanych środków  zastosow ać się zechce. P o ­
nieważ jed n ak  uchybienie tym  środkom  może 
nastąp ić  i p rzez niewiadom ość ze  ̂ strony nieo- 
świeconych w łościan, przeto właściciele i z a rząd ­
cy m ajątków , a głów nie wójci gmin i burm istrze 
m iast, w inni we w łasnym  nawet interessie, tego 
rodzaju  ludność z treścią pow yższych prawideł 
obznajmić.

W ielk ie  klęski jakie zrządzał księgosusz go­
spodarstw u krajow em u, zniewoliły R ząd do p rz e d ­
sięwzięcia zaradczych środkow , ochronę k ia ju  
od tej zarazy na celu mających: środki te znane 
pow szechnie, są: ustanow ienie kw arantann i u rz ą ­
dzenie ścisłej kontrolli i nadzoru  bydła stepo- 
wego.

Jednakże dążąc do zam ierzonego celu, to je s t 
do przecięcia o ile być może wszelkiej styczno­
ści z bydłem  stepowem; zarazę tę rozńoszącem , 
R ząd  nie m ógł nieuwzględnie potrzeb niektórych 
miejscowości i dogodności sam ych obywateli 
ziem skich, i d la tego uznał właściwem pozwolić 
sprow adzać na rzeź do pewnych większych m iast 
bydło stepowe po w ytrzym aniu onego tylko przez 
48 godzin w kw arantannach, a obok tego upo- 

I ważnie stawianie na opasach p rzy  gorzelniach

WIADOMOŚCI Z A G R A N IC ZN E
A N G L I A .

Londyn, 28 września. D ziennik D aily News 
w ykazuje, że S ardyn ia  zostaje pod naciskiem  g ro­
źby, że jej chcą odebrać Lom bardyą i w tym  
przedm iocie tak się wyraża: Lom bardya p rzy łą ­
czona je s t do Sardynii dejacto , tak  jak  księstw a 
do niej z praw a należą. Ż adna potęga zew nętrz­
na nie może unieważnić tego urządzenia  spraw y 
włoskiej, k tóre tak  uroczyście przez W łochów  
samych zostało postanowionem , a gdyby ze ­
b ra ł się kongres europejski, nie może inaczej 
postanowić, ale m usi je  uznać i zatwierdzić. B łę- 
dnem  jes t mniemanie, jakoby przyłączenie księstw 
do P iem ontu  mogło nadw erężyć równowagę mo­
carstw , a nie mniej mylnem a nawet niedorzecz- 
nem je s t zdanie, jakoby  przez to niezależność 
państw  włoskich m ogła być narażoną. Jed y n ie , 
silne królestwo w wyższych W łoszech, może za ­
pewnić pokój E uropie, zabezpieczając półw ysep 
od w spółzawodniczych zabiegów A ustry i i I  ran- 
cyi, k tóre  są chronicznem źródłem  w szystk ich  
zaburzeń. {Ind. Belge).

Londyn, 29 września. Czytam y w Morning P o st  
Chociaż ani pełnom ocnicy w Ziirich, ani dyplo-



maci w Biarritz nie pozostają nieczynni, przecież 
me ulega wątpliwości, że Austrya jedynie dąży 
do tegô  ażeby zyskać na czasie, czekając dopóki 
papież i książęta nie zbiorą dostatecznych wojsk. 
Correspondent nasz z Paryża donosi nam na za­
sadzie otrzymanych z Rzymu wiadomości, że 
papież w różnych stronach stara się o zyska­
nie posiłków. I tak, Rzym zawarł konkordat 
z  Hiszpanią, czyli w nien# nie zastrzeżoaio ża­
dnej pomocy do wojny włoskiej. Oprócz te ­
go za pieniądze można zebrać mnóstwo żołnie­
rzy, a Au s try i to zapewne na jedno wyjdzie, czy 
ma opłacać 10,000 wojska modeńskiego, czyli też 
takąż liczbę wojska austryackiego. A że Austrya 
w swojem imieniu nie śmiałaby rozpocząć kroków 
nieprzyjacielskich, poki wojska francuzkie są we 
Włoszech, przeto dogodniejszem jest dla niej 
użycie wojsk modeńskich. Z drugiej strony, 
wojska Włoskie zbierają się w pobliżu Ri­
mini, a jeśli wierzyć można doniesieniom, liczą 
około 40,000 ludzi. Część z nich przyjrzała sie 
wojnie w całej okropności, dowódzcy są dzielnij 
pełni ducha i miłości kraju swojego. Tam zape­
wne pierwsze będzie spotkanie; Austrya zaś, ze 
150,000 wojska, stojąc między Mincio i Adrya- 
tykiem oczekiwać będzie rezultatu, który albo pod­
niesie jej odwagę, albo ją też do szczętu pognębi.

Londyn, 30 ivrzesnia. Eskadra pod rozkazami 
kontr-admirała Mundy, która stała w zatoce 
Spezzia, podczas ostatnich burz, miała we środę 
odpłynąć do Malty. Składa się z okrętów: ad­
miralskiego Annibal o 91 działach, liniowego 
Saint Jean d’Avre, o 101, London o 90, Brun­
swick o 80 działach i ze statku kanonierskiego 
Assurance. Wczoraj w instytucie naukowym 
Alty Rond I  insburg, odbył się meeting mający 
na celu zniesienie w wojsku zupełnego i natych­
miastowego^ kary bicza. Po wysłuchaniu róż­
nych mowcow, nareszcie p. Edwards wniósł że 
większy skutek osiągnąć można jeżeli się tę spra­
wę przedstawi królowej i na tern stanęła.

Assocyacya Brytańska skończyła swe tegoro­
czne posiedzenia w Aberdeen, Na ostatniem z 
jej posiedzeń udzielony był od księcia prezesa, 
list z Berlina z summą 100 fst. przeznaczona na 
iundusz umiejętności i podróży w ich celu po­
dejmowanych, pod tym warunkiem, by ta sum­
m aposłużyła na ustanowienie funduszu Hum­
boldta (Humboldt’s Foundation) na pamiątkę i 
czesc dla zgasłego filozofa. Przyjęto ten projekt 
i dar z wdzięcznością i puszczono natychmiast 
w obieg okolnik w celu zwiększenia dalszą skła­
dką początkowego funduszu dla wzrostu umieję- 
nosci w których Humboldt miał upodobanie i 

tak chlubnie je uprawiał. Na zakończenie posie- 
dzen towarzystwa, książę małżonek z N. Pania 
wyprawił, świetną ucztę w Balmoral, na którą 
całe zebranie uczonych miało zaszczyt być zn- 
proszonem Przyszłoroczne posiedzenie ma się 
odbyć w Oxfordzie. Hr. Wriotteslej przeznaczo­
ny prezesem, a hr. Herby będąc kanclerzem u- 
niwersytetu wymieniony w rzędzie wiceprezesów,
1 o siedzenia rozpoczną się w pierwszych dniach 
lipca 1 sądząc z wyboru miejsca, zebranie uczo­
nych będzie liczne.

W  ostatniej połowie bieżącego miesiąca An­
glia poniosła znaczne straty w uczonych mężach. 
Umarł dnia 19 b. m dr. Nichol professor astro­
noma uniwersytetu Glasgowskiego, autor wielu 

popularnych który umiał rozprzestrzeniać 
swą naukę nie tylko z katedry, ale i dostępnym 
wykładem jej w instytutach mechaników, odby­
wając podczas wakacyi w tym celu podróże po 
całym kraju Umarł dnia 21 w Plymouth pułko­
wnik Hamilton Smith w 84 roku życia swe<m 
pisarz wielu dzieł o historyi naturalnej, o ar­
cheologu i historyi politycznej nowszych czasów, 
filolog zakomity. Umarł YYildman pułkownik 7 pub 
huzarów, weteran z wojny hiszpańskiej, który wa­
lecznie potykał się w bitwie pod Waterloo, po­
dziwiał z odbytych kampanii Polaków i był o- 
sobistym przyjacielem lorda Byrona. P o le p o  
zgonie nabywszy dziedziczną jego majętność Ne- 
wstead Abbey za 90,000 fst. uczynił park i dom 
poety w każdym czasie przystępnym dla publi­
czności i sam w mm do końca życia mieszkał. 
Wielkim był wielbicielem poety i kiedy hrabina 
Lovelace córka jego jedyna umarła, a o której 
Byron wspomina jako o swej jedynej dziedziczce.-
,Ada; sole daughter of my house and heart"__
zwłoki jej przywieziono do Newstead Abbey 
gdzie pułkownik YYildman z głębokiem ojca ża- 
slg1 1 Pochował w kościele Hucknal-
rvnT w i- Parku ,znajduje się stary wiąz, na któ-
ło wyryte012Nikt16 Byr??.a włas.n4 jego ręką by- 
nieopuszcza g0Vbe7Z bhcznosci oglądając park,

1 a bez Wld2°uia tej pamiątki po po-

ecie. Widział ją także znany Amerykanin Bar- 
uum, jak tego roku zwiedzał Anglią i przyszła 
mu nieszczęśliwa myśl do głowy prosić o pozwo­
lenie, by mu wolno było wyrżnąć z wiąz* imie 
Byrona i bezwstydnie zapytał: iloby chciał puł­
kownik wynagrodzenia? Lecz ten obrażony nie 
mówiąc ani słowa pokazał mu drzwi. Taki afront
Z o l  “  Sp0t, lC’ jak Pogadają, tego bezczel­nego arcymistrza szarlatanów.

Komitet utworzony w celu wzniesienia po-•i A T i  —1 wzniesienia rfo-
nmika dla bohatera szkockiego YYallace uznał 
plan przez pana Roch ©ud architekta w k la s ie
wie z» najstosowniejszy d0 pomnika i dał mu 50 
fst. przeznatezonych na nagrodę. Pomnik wedłu" 
jego planu wyobraża szkocką średnich wieków 
wieżę, mającą się wznosić do 220 stóp wysoko­
ści, wewnątrz ze schodami aż na sam wierzch.

A U S T R Y A .
. Y iedeń’ 29 września. Książe Ryszard Metter- 

n. > “ a "  Piei-wszych dniach przeszłego mie­
siąca do Wiednia powrócić, już to żeby ustnie 
wytłomaczyc i objaśnić sposób widzenia rzeczy i 
zamiary cesarza Napoleona III o Włochach środ­
kowych, już też żeby przyjąć listy wierzytelne na 
ambassadors w Tuilenes, gdyż do tego czasu 
pokoj ma byc w Żunch zawarty. Podhm naj­
nowszych wiadomości z Paryża, znowu stosunki 
między rządami francuzkhn i angielskim, mają 
byc drażliwe; byłoby to dowodem, że się kró- 
owi Leopoldowi w Biarritz nie udało wiele do- 

kazać. Jednakże powodu takiego zaostrzenia 
stosunków, me należy szukać jedynie w sprze­
cznym a w nowszych czasach, wyraźniej wystę­
pującym sądzie o sprawie włoskiej, owszem zu­
pełnie inne jeszcze przystąpiły przyczyny polity­
czne, mogące bardzo łatwo nadwerężyć przymie- 
ize anglo-francuzkie. Wypadki w Maroko, 
zamiary Hiszpanii względem mieszkańców skał 
afrykańskich obudziły w wysokim stopniu po­
dejrzliwość ^Anglików. W Londynie równie k -

d e  m ia t a  - . i ™ ;.. .  _ i
i P  . Au^iutow. W .Londynie równie lę­
kają się, z e b y l  raneya nie miała zamiarów wkro­
czenia do Maroko, jak niechętnie patrza na 
znaczne przygotowania do wojny, które robi H i­
szpania. Niespodziane wypadki zerwać moaą 
przymierze dwóch państw. Wtedy Europa po 
zna dla czego Anglia przed wszystkiemi fortecami 
zaopatrzyła Gibraltar w działa pomysłu Armstron­
ga, i dla czego Francya śród pokoju ciągle zaj­
muje się uzbrajaniem brzegów. Przygotowują sie 
rzeczy, które może jeszcze kilka miesięcy lub 
dłużej drzymac będą, ale jednak trwałość nie 
zbyt długą naznaczać można tymczasowemu poko- 

J 0 W I - (Hamb. B o r  I I )
F  R  A  N  C  Y  A.

Paryż, 29 września. Dziś wiadomości zasmuca­
jące biorą gorę; lecz pomijając depeszę londyń­
ską o mowie lorda Russel w Aberdeen, nie było 
rzeczywiście wypadku, mogącego osłabić na­
dzieję blizkiego rozstrzygnienia sprawy włoskiej. 
YY szelako w Paryżu między dyplomatami nadzieja 
zwołania kongresu me zbyt wielką zyskała wzię- 
tosc chociaż wiadomości z Biarritz nadchodzące 
ciągle to samo powtarzają. O powrocie cesarza 
loznie mówią. Patrie twierdzi, że Napoleon III  
dopiero na 8 października do Tuiliers przybę­
dzie, inni zas sądzą, że powróci wcześniej, bo 
jak wiadomo, corocznie bywał na nabożeństwie 

października w Rueil, za spokój duszy królo­
wej Hortensyi jego matki odprawiane. YY Bor­
deaux robią vvielkie przygotowania, mają nadzie­
ję , ze tam 24 godzin przepędzi. Sądzą, że 
znowu cos ważnego powie, coby stanąć moo-ło o- 
bok niegdyś wyrzeczonych w tern mieście ° słów:
„1 Jiiinpire c est la paix!c

YY Compiegne także niezwykłe robią przygo­
towania, jak gdyby tam jakie uroczystości obcho­
dzie zamierzano. Puszczona w obieg pogłoska 
o powstaniu wybuchłem w Neapolu już jest od-
raonc 1* ’ J 1 , uze Un‘;v s ły  tara 34 m ocno w zb u ­
rzon e a p odobnie ca łe  k ró lestw o  ob ojga  S y c y li
niezadowolone z obecnego stanu rzeczy każe się 
lada dzień jakowej zmiany lękać. Gdyby do te­
go przyjść miało, sprawa Włoch zosUłaby na 
nowo zawikłaną. y a

H r. P e r s ig n y  d ziś p o w r ó c ił do L o n d y n u  za- 
spokajające w ioząc  z sob ą  in stru k eye  co do sp ra ­
w y m arokańsk iej. K s ią ż e  P o n ia to w sk i p o w r ó c ił  
do P a r y ż a  1_ p r z y w ió z ł z sw ej m issy i ogrom n y  
tom  u w ag . K s ią ż e  H iero n im  w ró c ił z k siężn a  K lo -  
ty ld ą  z M eu d on . K s ią ż e  N ap oleon  k u p ił nad^jezio  
rem  G en ew sk im  dom  ś lic z n y  la Bergerie, m d eża-

J ó z e fa 8  78 ZamkU P ra u S in s - w ła sn o śc i k ró la  /  t t  t  „ (ln d - Betge.)
" H I S Z P A N I A .

Madryt, 26 icrześnia. Dziś odebrano w  b iu rze
Korrcsspondencyi autogrąficznej, w iad om ośc i w p rost

z Tangeru nadesłane. Nowy cesarz marokański 
przebiega kraj ra_ czele 20 do 25 tysięcy jazdy, 
siejąc karę śmierci p0 drodze. Już pięciu, czy 

rszpsciu najznakomitszych mężów państwa kazał 
sciąc,_ posądzając ich, że są przeciwni je-o dy- 
nastyi. Przy tych przejeżdżkach każe przed so- 

nosie głowy swych ofiar na pikach.-R zad  
marokański zgadza się na wszelkie zadosyć u- 
czynienie jakmgo Hiszpania zażąda. Zdaje się 

marokański, wpłynęli ajenci anAel- 
8t7o»jlSIŻy radzjby 2aP°biedz wojnie w 'tych

luząd hiszj)au8ki, donosi Corresspondentia I / a vas, 
postanowiwszy domagać się od Maroko zado- 
syc uczynienia jakie się jej z prawa należy, nie 
ustaje w przygotowaniach do wojny na wielką 
miarę i bynajmniej o tp nie dba, co na to inne 
mocarstwo, wojnę z Marokiem niechętne, po­
wiedzieć może. Spodziewać się można, że wszel­
kie rozdwojenia stronnicze, za zebraniem się kor- 
tezow upadną, i ze reprezentanci narodu wspie­
rać będą rząd hiszpański w działaniach wojen­
nych w Afryce, których dla zuchwałości Maro- 
kanow niepodobna umknąć. Obecnie pracuia nad 
okrętami Isabelle I I  i Franyou je
na szrubowce przerobić. (J our. des D g V

S Z Y Y A J C A R Y A .
Bern, 28 icrześnia. Rada związku szwajcar­

skiego na posiedzeniu swem onegdajszem, po­
stanowiła wnieść zażalenie do rządu austrya- 
ckiego, z powodu nieusprawiedliwionego przyare- 
sztowania obywatela szwajcarskiego f  wydalenia 
go następnie z wszystkich krajów pod berłem * 
austryackiem zostających. Już to od niedawnego 
czasu, drugi wypadek, zniewalający radę zw il- 
zkową, wystąpić z reklamacyą do Austryi.

s  U E B 1 A. ( S M -
Belgrad, 28 września. Przy otworzeniu posie- 

inowę* ’ ' ŻC M ił° SZ rlast?pujaca miał

r»™rf CUa!-W-ielki- mam CięŹar na du8Zy’ podktó- rem ledwie ze me upadnę. Moją ciągłą dążno­
ścią i_ mojem życzeniem było narodowi w je °0 
biedzie dopomódz, i skoro tylko wstąpiłem na“te 
ziemię, słyszałem wiele westchnień, a dotąd nie 
byi Cm, \  stanie ukoić łez wielu naszych nieszcze! 

wych braci. Z wielu stron dowiaduję się ż'e

zoną, , dlatego jest bez chleba i bez przytułku

mem, i dlatego was zwołałem, abyście mi dopo- 
mogh w wynalezieniu sposobu i skutecznego sro- 

a przeciwko tej nieszczęsnej chorobie.
I owstają skargi przeciw sądom, że przedłuża­

ją sprawy i niesprawiedliwie sądzą. Przedłużać y
sprawy jest zle i gorzej jak źle, ale niesprawie­
dliwie sądzie to jeszcze gorzej. Pra<mę z całego 
serca zrobić koniec temu złemu, bo ja w tym 
przedm.ome wypracowałem przedstawienie, a

V  n . T I!10żec,e’ abyśmy je jak najlepiei i 
najtroskliwiej dla ludu wprowadzili w wykonanie 

-Bracia, nasze gospodarstwo jest złe, tak publi­
czne jak prywatne i potrzeba wszelkich ulepszeń
uw alę" b T b e z “ 0t f ZCZ6,gÓIniej’8Zą w asz4 wzracam  uwa^ę, bo bez m ateryalnego dobrego bytu nie-

r d z1e" Ł niCMWielkie^  t  8zlache4 o  od luTu poUziewac. Magazyny zboża należą do was i
y S1̂  zbudowane, starajcie się je na przy-
oao ku waszej własnej pomocy utrzymać.

iż i °i mi’ braLcia! że rauaz§ wam pow iedzieć
szaH MA ' P5°sbami 0 urz§dy P ^ w ie  przydu- 
szają. Nie mowiftiy 0 tern, że ten nie może być

°krya\ Ur nl m* kt0 nigdy żadnym spo­
sobem do urzędu nie przygotował. Ale musze 
powiedzieć, ze Serbia musiałaby być trzy razy 
; ^ zą ,g y b y m m ,a ł  Ifażdćmu dać urząd, kto 
o o  prosi. Bracia! Być w służbie to nie znaczy 
być panem, ale potrzeba dzień i noc rozsądnie7 *
dl* 1 tf J-J Pr?yjaciel ojczyzny pracować 
aia dobra i szczęścia swoich współobywateli i
" ojeJ ojczyzny; a jestże wielu takich, coby temu 

wszystkmmu zadosyć uczynić byli w stanie?
Ubolewam mocno, dowiadując się, że utrzymu­

jecie różnicę między Serbem krajowcem i Ser­
bem naturalizowanym. Nie bracia! nie rozdzie­
rajcie serca, Serb jest serbem bez względu w ja­
kiej okolicy, w jakiem państwie się rodził, byle 
tylko jako serb myślał i działał, i byle był do­
brym człowiekiem i dobrym obywatelem. Przez 
takie rozróżnianie sami zatapiacie nóż w sercach 
waszych, zaczynając z braci robić niebraci 

Podobnie różnicy nie róbcie między temi niw 
watelami Serbii, którzy innego ' Są wyznania. v
Bracia! to powinno byc naszą duma, żeby inno­
wiercy znajdowali u nas wolność wyznania; toż 
krwią okupiliśmy te prawa. Przez to pokażemy



•światu, że nie żyjemy w wiekach średnich jak  
nam wielu zarzuca.

P rzechodząc do stanu skarbowego kraju  nasze­
go, m uszę wam wyznać, że nasze finanse są b a r­
dzo szczupłe. D otychczasow e, wam dobrze zna­
ne nieszczęścia, zupełne stan  skarbu  nadw erężyły. 
T eraz  potrzeba starać się o to, jakim  sposobem  
rządow i podać środki do dokonania swego dzieła, 
żeby narodu  nie przyciążać albo nań nie w kła­
dać ciężarów nie spraw iedliw ych. W aszym  p ra ­
wom błogosławiąc, upominam was, żebyście całą 
waszą usilność zwrócili na spraw y wewnętrzne 
kraju , a wszystko co dotyczę spraw  zew nętrz­
nych mojej troskliw ości i moim staraniom  zosta­
wili. ( Wiener Ztg.)

T  U  R  C Y  A.
Konstantynopol 28 icrześnia. P ism a belgijskie 

dają obszerniejsze szczegóły o zam achu na w ła­
dzę i życie su łtana, w tych dniach odkrytym . 
P o d łu g  nich H assan  pasza, przypuszczony dó 
zmowy w zastępstw ie H ussejna paszy, posp ieszy ł 
do seraskiera, doniósł o w szystkiem  i żądał jego 
rozkazów . R iza pasza zalecił mu, żeby na po- 
zo r trzym ał ze spiskowemi i w ystarał się o listę 
winnych. Postęp  ten udał się doskonale. W e 
czw artek 18 w rześnia w nocy, zaczęto aresztow ać 
spiskowych. N ajprzód  uwięziono muftego z Top 
H ana i jego ajenta. D jafer pasza, d rugi n acze l­
nik spisku uwięziony, u top ił się podczas przew o­
zu przez Bosfor. T rzydziestu  ośmiu, których li­
stę złożył H assan  paszę uwięziono. M ają bydź 
dwie jeszcze listy  u D jafera i H ussejna  paszy. 
W yznaczono sąd najwyższy na. winowajców. 
Członkami jego  są: wielki w ezyr A li pasza, F u ­
nd pasza, R yza pasza, i szeik al Islam . U w ię­
zieni siedzą w koszarach Kouleli na brzegu a- 
zyatyckim . Zeznania oskarżonych okazują, że nie 
chciano uderzyć na chrześcian, że miano opieko­
wać się posłam i i ich orszakiem , że tylko szło 
°  w ytracenie w szystk ich  stronników  reform y. 
Su łtan  rozkazał surow y dać p rzyk ład  z winnych, 
żeby w szystkich p rzerazić  i odstręczyć od takich 
zamachów.

W ieści publiczne za nadto pow iększyły całą tą  
spraw ę. M ówiono o spisku k tóry  m iał w zburzyć 
większą część ludności tureckiej i k tó ry  ro zsze­
rzy ł się w całem państw ie. N aczelnikam i tej 
zmowy byli ludzie m ałego znaczenia i ulemowie 
powodowani fanatyzm em . D ziennikom  polecono 
nic nie pisać tym  w ypadku, dopóki rząd  nie o- 
głosi śledztwa.

Inne  listy  donoszą, że H assan  pasza je s t także 
aresztow any, gdyż dopiero w tedy doniósł sera- 
skierow i o spisku, gdy ju ż  tenże był uw iadom io­
ny od jak iegoś kap itana tureckiego.

M ówią także, iż b ra t su ltana został uwięziony, 
ale tylko przez ostrożność. (N ord ).

Spiskow i dzielili się na dwie klassy: naczeln i­
ków przyzw anych. Tylko naczelnicy znali się po ­
m iędzy sobą, inni zaś spiskowi znali tylko swych 
nalczelników, każdy naczelnik m iał pod  sobą 100 
do 150 spiskowych. Całe stow arzyszenie liczyło 
15 do 18,000 ludzi.

P o  przytrzym aniu  tam su łtana  , m iano pnścić 
rakiety trzaskające  w K abatasz  i te m iały być 
sygnałem  dla pu łku  stojącego o pół mili, w K u ­
leli', na stronie azyatyckiej. P u łk  ten kom paniam i 
m iał w yruszyć i aresztować najprzód m in istra  woj­
ny R y za-P aszę ; w jego dom u sąsiednim , dalej 
m inistrów A ali-paszę, I  uad-paszę, M ussa-S a- 
feti-paszę etc. Największą nienawiścią pałali sprzy- 
siężeni przeciw  m inistrowi wojny R yza-pasza i 
przeciw  Z aryf-M ustafie-paszy, prezesow i rady  
D ar-y-szura, w m inisteryum  wojny.

M inistrow ie m ieli odpowiadać za swą adm ini- 
stracyę p rzed  sądem doraźnym . Ich  u rzędy  m ia­
no rozdać ludziom , których się nie pytano naw et 
o przyzw olenie, ci ludzie należą do najznakom it­
szych w kraju .

P rzysięg li dobrze się zastanaw iali nad  w raże­
niem, jak ie  podobny w ypadek m usiałby wywołać 
W E u rop ie . Zapewniają więc, że ułożonym  już  
był manifest do m ocarstw . W  dokum encie tym 
tniano wyłożyć zarzu ty  narodu  przeciw  su łtano ­
wi i m inistrom , w ykazać wydatki serajow e, p ła- 
sę i zdzierstw a ministrów; oświadczyć, że rew o- 
ncya ta  nie je s t przeciw ną wcale cywilizacyi i 
.'Ostępowi, szczególniej, że nie zagraża ch rze- 
°ianom.

W ed łu g  innych, naczelnicy, który  p ierw iastko- 
vą myśleli tylko o złożeniu z stronu sułtana, o 
vygnaniu lub uwięzieniu m inistrów , postanowili 
Wstępnie, wrazie oporn; zabić sułtana i jego do- 
radzców. H asan  miał się tem u opierać, a w idząc 

postanow ienie niew zruszonem , w ydał ta je­
mnicę.

l*rograin spisku opatrzonym  był podpisem  w szy­

stkich członków. P rz y s ię g a  najuroczystsza obo­
wiązywała spiskow ych, zu 'rzuty ich w program acie 
wyłożone tak streścić możuta: „O d  początku tego 
panowania praw o P ro ro k a  Je s t niegodnie znie- 
ważanem i deptanem . N ie m.a ju ż  Islam u. F i ­
nanse skarbu  są m arnow ane i ok radane. Zbytek 
i nierozw ażna rozrzu tność su łtan a  , p rzeszły  
wszelkie granice, są przyczyną u p ad k u  państw a 
i jego  nędzy. Ż ołd  biednego żo łn ierza zalega od 
kilku miesięcy w stolicy, a od ośm nastu m iesięcy 
do dwóch lat na prow incyach. Chciwi i bez’ serca 
ministrowie, k tórych słabość i nicość rów na się 
egoizmowi, ludzie bez czci i wiary ainssiz, imanssiz 
trzym ają s te r rządu . Państw o O sm anów straciło  
siłę, bogactwo, sławę. Insty tucye bezbożne, p rzy ­
ję te  od niewiernych, zajęły miejsce K oranu  św ię­
tego. K ażdy  w ierny m uzułm anin winien łączy ć  
się z sprzysiężonym i i k arać  śm iercią w innych.

(Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Brutcela 2  października. P rzed  kilku  dniam i po­

wiedzieliśm y, że nie d ługo będziem y czekać za ­
warcia pokoju i ostatecznego rozw iązania sp ra ­
wy włoskiej. D ziś  odbieranie wiadomości z wszech 
stron potw ierdzają najzupełniej nasze zdanie. 
W  B iarritz  układy postępują bardzo czynnie, i 
spodziewać się należy w krótce porozum ienia się 
do tego stopnia że nie wiele pozostanie K o n ­
gresow i do załatw ienia. W łaśn ie  dla tej p rzy ­
czyny cesarz Napoleon I I I  p rzed łuża  swój po­
byt w B iarritz  do 10 lub 12 października. Za 
kilka dni będziem y wiedzieli jak i je s t tych u k ła ­
dów rezulta t, bo zapew ne cesarz będzie chciał w 
B ordeaux znowu objawić światu, na jakiej pod­
stawie spoczywa przym ierze z A u stry ą  zaw arte.

M ylą się ci, k tórzy  sądzą, że mowa lorda 
R ussel w A berdeen  pognębiła rząd  francuzki; 
wszakże to nie p ierw szy  raz  szlachetny lord  tę 
sam ą myśl w yraża. Pom im o tego wierzym y że 
przyjdzie do zebrania się kongresu. W szystkie, 
czy to z P a ry ża  czy z L ondynu nadchodzące 
korrespóndencye, zgadzają się w tem, że bez kon­
g resu  pokoju we W ło szech  przyw rócić n iepo­
dobna. Z drugiej przecież strony uw ażać w ypa­
da, że nim m ocarstw a na kongres zebrać się m o­
gą, powinny naprzód  dokładnie wiedzieć, co ma 
być przedm iotem  obrad , a każde m usi mieć w y­
raźnie Wytknięty cel do którego chce zdążać.

N ieste ty  nie możemy dotąd tego przyznać ró ­
żnym  dyplom atom . M nóstwo ogłoszonych p ro ­
jek tów  i nastręczonych sposobów, wszelkie wy­
czerpujących kom binacye, na rozw iązanie spraw y 
włoskiej, dostatecznym  tego są dowodem; ale 
wyraźniej objawia się to oświadczenie lorda Russel 
w A berdeen. Jeże li bowiem dyplom acya angiel­
ska pozostanie w ierną iym zam iarom  swego m i­
n istra  Spraw zagranicznych, chociażby nawet z ło ­
żono kongres bez Anglii, czyż postanow ienia 
takiego niezupełnego kongresu zapew nią pokoj 
stały  w E u rop ie .

Tym czaem  jednak , nim się czy F ra n c y a  z 
A ustryą, czy inne wielkie m ocarstw a m iędzy so­
bą z wyłączeniem  A ustry i porozum ią i w yrze­
kną względem losów ''Włoch, sami W łosi nie z a ­
legają pola i starają się rzeczy do tego stopnia 
doprowadzić, żeby w p rzypadku  narzucenia  im 
decyzyi, nie zgadzającej się z wolą narodu, p rz y ­
najmniej zaw ikłanie było tak wielkie, iż nie ła ­
two się da cofnąć, co ju ż  dokonano.

Ju ż  donosiliśm y o różnych rozporządzeniach 
rządów  tym czasowych, dążących do spełnienia 
de facto  tak  jednozgódnie we w szystkich krajach 
W łoch  środkow ych objawionej woli. T oskania 
znowu do daw niejszych p rzy d a ła  n ad e r ważne 
postanowienie: że wszelkie akta urzędow e w i- 
m ieniu króla W ik to ra  Em anuela, k tó ry  wy­
dawać i monetę z jego popiersiem  bić każe. D ziś 
więc ju ż  przyłączenie T oskanii je s t dokonane, a 
gabinet T u ryńsk i zrobił także krok  ważny ku 
pozyskaniu sankcyi tego przyłączenia do innych 
mocarstw  wielkich E uropy .

S ardyn ia  bowiem wystosowała memorandum  do 
do gabinetów  F ra n c y i, A ng lii_ i P ru s s ,  w k tó- 
rem  wyjaśnia okoliczności, jak ie  w płynęły  na 
zgrom adzenia narodow e krajów  W łoch  środko­
wych, przedstaw iając zarazem  potrzebę uw iado­
m ienia -wszystkich wielkich m ocarstw , o dokona­
nych czynach, przyłączenie na celu m ających. R ząd  
sardyński dow odzi następnie, że połączenie krajów  
W ło ch  środkow ych w jedno  K rólestw o, nie tylko 
nie nadw eręża równow agi politycznej i powmdu do 
nieufności m ocarstwom  nastręczyć nie może; ow­
szem um acnia zasadę m onarchiczną i raz  na zaw ­
sze usuw a przyczyny ciągłych zam ieszek i rew o- 
lucyi.

T ylko silne królestwo W łoch  północnych po ­
trafi zapobiedz naciskowa, jak i obce w ywrzeć m o­
gą mocarstwa, i p rzyw rócić ową równowagę sił, 
jaka  istniała w ostatniem stuleciu, a k tó rą  w ro ­
ku 1815 na korzyść A ustry i zniesiono.

W ykazaw szy dalej, że przyw rócenie daw nych 
książąt, mogłoby tylko ze strony A u stry i nastą­
pić, rząd  sardyński dowodzi, że w łaśnie to p rzy ­
w rócenie pogrążyłoby W łochy w te same b łędy  
i podałoby sposobność do tych samych przyw ła­
szczeń , które ostatn ią w yw ołały wojnę, a z" k tó ­
rych niewątpliw ie nowe zaburzenia w yniknąćby 
m usiały.

A  zatem  gabinet T u ryńsk i wzywa wielkie m o­
carstw a, ażeby łącznie z Sardyn ią  staw iły tam ę 
przew idyw anem u niebezpieczeństw u i sankcyo- 
now ały u rządzen ia  w praw ie publicznem  W łoch  
środkow ych dokonane. L u d y  W ło ch  postępow a­
niem^ swojem stw ierdzają także bezprzykładną^ 
w dziejach zgodność myśli i uczuć, k tórych rząd y  
tam eczne są tłom aczam i. W szystk ie  jedno ty lko  
m ają życzenie, jedno  pragnienie, jedność krajów  
włoskich.

Paryż 2  października. Z R zym u wczoraj na­
deszła  wiadomość, że papież m ając sobie donie­
sioną odpowiedź króla Sardynii daną deputacyi 
Bolońskiej odesła ł am bassadorow i sardyńskiem u, 
L o  della M inerva paszporta.

M adryt 1 października. Posiedzenia K ortezów  
m ają być dzisiaj rozpoczęte, mowy królew skiej 
nie będzie. Korrespondencya autograticzna pow iada, 
że w przyszłorocnym  budżecie wojsko na 100,000 
je s t oznaczone, a naw et gdyby wypadło liczbę 
onego powiększyć rząd  na to zezwoli.

Londyn, 1 października. O debrane z N ew -Y o rk  
wiadomości zapew niają, że rząd  am erykański po­
lecił generałow i Sco tt załatw ić nieporozum ienie 
m iędzy A ng liją i S tanam i Zjednoczonem i o w yspę 
San J u a n  wynikłe. R ew olucya w C ostarica , 
skutkiem  której prezydent M ora w ydalony został, 
m iała nastąpić z natchnienia Anglików.

Londyn, 2  października. Observer u trzym uje, że  
w ysłanie generała  Scott do S an  J u a n  je s t sk a ­
zo wką chęci pokoju.

(St. A ns. N ord. In d . Belg.)

P O N IE W O L N E .
Życie jasne , szczęście moje,
Co tak  cudnym  blaskiem  świecisz 
J a  się na Cię patrzeć boję,
Bo rai w oczach lśniąc ulecisz.
T yś nie moje, ja  wiem o tem,
Świeć mi choć w przelotnej chwili,
I  idź w N iebo, a mnie potem  
Naw et cierpieć będzie milej.

P iosnko moja! przyjacielu!
Cośto razem  śmiechem, jękiem ,
A  od wielu, to lat wielu,
B udzisz duszę takim  dźwiękiem?
Żyw y św iadku moich dziejów,
T y  sieroto na ich grobie 
G w iazdo lśniąca śród zawiejów 
P iosnko  moja! tęskno tobie?

D ziew cze moje, dziewcze drogie! 
C zyją duszę ty  posiędziesz?
J a  szczęśliwym być nie m ogę,
W ięc  i moją ty  nie będziesz.
J a  wiem o tem: niech zamęściem,
J a k  ty ja sn e m  bez zawiei,
Św iat cię złączy; -  dla mnie szczęściem. 
K ochać ciebie bez nadziei.

Myśli moja! gdzie ty  gonisz?
W  jak ie  chcesz mnie unieść światy, 
C zy żadnego nie odsłonisz.
W  którym  św iecą, uczuć kwiaty? 
L udzie  zimni duszę więźcie,
O łaskę was nie chcę p rosić ,
C ierpieć, kochać, to je s t szczęście 
K ocham  was, to dla mnie dosvć.

. .  n ...............w.

0  nowoczesnej bib liografii polskiej i potrzebie 
spisu dziel sztuki.

Sm utne zwykle losy spotykają bibliografię pol­
ską. N ie można powiedzieć, ażebyśmy mało spó ł- 
pracowm ków na tem polu mieli, ale żaden z nich 
swego nie dokończył żniwra, a przez to i p o ­
wszechność czytająca, z plonów całkowicie n ie- 
zebranych korzystać nie m ogła tak , jak b y  n a ­
leżało.



P rzebiegnijm y tylko w krótkości dzieje tej g a ­
łęzi naukow ej w ostatnich czasach. O d roku  1840 
do 1846, w ydała zasłużona skąd  inąd księgarnia 
i d rukarn ia  wileńska Zaw adzkich, trzy  tylko to ­
m y „O brazu  bibliograficzno-historycznego lite ra ­
tu ry  i nauk w Polsce.* Tom  trzeci przerw any na 
str: 609, czekał la t dwanaście na dodrukow anie 
96 stronnic, k tóre nie kończą dzieła w edług p ie r­
wotnego zakresu, ale w w ydanych trzech książ­
kach o str. 470, 687 i 704 zaw ierają tylko filo­
logią starożytną, poligrafią i teologią.

Najw ażniejsze dla nas działy  piśm iennictwa po l­
skiego, dziejów narodow ych i powszechnych, p ra ­
wa krajow ego i obcego, filozofii nauk p rzyrodzo­
nych i m atem atycznych, sztuk pięknych, w ojsko­
wości, m edycyny itd. wcale tu  nietknięte.

Sam e dzieło dość kategoryczne i drobiazgowo 
podzielone, w tom ach dotąd w yszłych, nie ma ża­
dnego spisu, żadnej wskazówki ani autorów , ani 
przedm iotów : czekamy ju ż  nań rok praw ie i je -  
ezcześm y gotowi czekać, byleby p. Jo ch er z wy­
daw cą nie zaniechali dalej dzieła  tak ważnego 
prow adzić.

S. p. F elik s B entkow ski, dow iedziaw szy się o 
zam ysłach zgasłego pp. Zaw adzkich ojca, og ło ­
szenia całkowitej w szerokich rozm iarach b ib lio­
grafii polskiej, odstąp ił m u drugiego wydania 
swej „historyi lite ra tu ry  polskiej w spisie dzieł 
wystawionej.* K iedy  wszakże nie doszła  do sku t­
k u  owa bibliografia, o której mówiliśmy wyżej, 
by łoby  więc powszechnera życzeniem; aby pano­
wie Zaw adzcy, wydali teraz przynajm niej choć 
w tó rą  edycyę tak  pożądanego dzieła, za k tóre u 
antykw aryuszów  drogo trzeba  płacić, a o ile w ie­
m y, ś. p. Bentkow ski znacznie swą książkę u zu ­
pełn ił.

Z resz tą  dodaćby m ógł którykolw iek z lite ra ­
tów  wileńskich epokę spółczesną od roku  1840, 
do chwili obecnej. A le nasze gorące życzenia, 
dobro piśmiennictwa i ogółu czytelników na celu 
m ające, niczem są w porów naniu w ydawnictwa 
dzieł, k tóre natychm iast mogą przynosić żądany 
procent.

D zieła cięższe, ehoćby najpożyteczniejsze, n i ­
gdy , łub przynajm niej bardzo  rzadko  kiedy znaj­
du ją  nakładcę. Z tej przyczyny, tak  bogata  jak  
nasza  lite ra tu ra , nie może mieć dotąd choćby 
najuboższej, ja k  najskrom niej, bogdajby na p ro ­
ste j bibule wydanej, ale zupełnej bibliografii. 
W  braku  pism  podobnych specyalnych, gazety  
dzisiaj stać się m usiały skarbnicą w iadom ości te ­
go rodzaju.

A le efem erydy polityczno-literackie nie są w s ta ­
nie i nie m ogą w yczerpyw ać całkowicie tak  ob­
szernego przedm iotu, k tóry  za granicą ma od ręb ­
ne swe organa bądź dla powszechności czytają­
cej, bądź wyłącznie dla księgarzy i handlu.

U  nas katalogi księgarskie, albo są zbyt k ró t­
kie, albo błędne, albo jednostronne, czyli obej­
m ujące ty lką w ybraną firmę.

D o najlepszych podobnego rodzaju  spisów  na­
leżą katalogi Zawadzkich, Kallenbaha, Klukow- 
skiego. S . O rgelb randa i Natansona. Przytaczam y 
tyko obszerniejsze z nich, nie licząc wcale do te ­
go rzędu  publikacyi katalogu ogólnego książek 
polskich p rzez W alentego Rafalskiego 1852 roku 
w ydanego. Z wyliczonych wyżej księgarń, znikły 
ju ż  trzy  z horyzontu handlowego, a spisy ich, j e ­
dyną pozostały  pam iątką. Rafalski z Ignacym  K lu- 
kow skim , wydawali w roku 1856 bibliografię k ra ­
jow ą, w pokroju  wielkiej ćw iartki. W yszło  tylko 
5 tomów pod redakcyą pana K . W ł. W . z k tó ­
ry ch  dwa pierw sze num era m iały firmę księgarni 
spółkowej pp. J .  K lukow skiego i W . R afalsk ie­
go; trzy  zaś ostatnie w ydał sam p. K lukow ski. 
D ru g a  to ju ż  by ła  publikacya tego rodzaju , n a ­
śladująca w ydaw aną we Lw ow ie „Bibliografiję 
P o lsk ą* ,—której od połow y roku  1850 do w rze­
śnia 1854 r, w yszło ty lko 18 num erów  podobno. 
P ierw szy  poczet zaw ierał 6 num erów; I I  i I I I ,  
także po 6 każdy, w form acie ósemki. Bibliografiję 
lwowska i w arszaw ska były dla tego dobre, że 
zaw ierały  nak łady  w szystkich księgarzy. A le 
obok nich zjawiły się katalogi tak  Zwane rozu­
mowane, k tóre  skreślone pochwalnem  piórem  je ­
dnego z literatów  w arszaw skich, obejm owały 
w yłącznie firmy kilku księgarzy w arszaw skich 
liczniejsze m ających nakłady i jedno  w ydaw ni­
ctwo dzieł polskich w P e te rsbu rgu . K atalog  ro ­
zum owany bardzo je s t potrzebny dla czytającej 
publiczności, a naw et i nie dla jednego zdałby  
się lite ra ta  z professyi, lecz podobną rzecz zbio­
rową, w szechstronną, powinno by redagow ać pe- 
•wne grono specyalnie biegłych w każdym  p rzed ­

miocie naukowym  pod rozbiór wziętym . B yłaby 
to nawet wielka pomoc i w skazówka do rozsze­
rzenia się nauk  i piśm iennictwa krajow ego. A le 
w podobnej p racy , sum ienność i znawstwo po­
winny stać na pierw szem  m iejscu. N ie widoki 
w yłączne osób pojedyńczych, ale dobro ogółu 
trzeba tu  głów nie mieć na uwadze. Z dałaby  się 
p rzy  tem wskazówka dzieł w obcych językach 
drukow anych, a tyczących się naszej literatury  
lub w ogóle kra ju  polskiego i całej słow iań­
szczyzny. P o d łu g  tych w skazań możnaby zapi­
sywać było książki nieraz takie, co się nie znaj - 
dują jeszcze w W arszaw ie, lub nie przez księ­
garzy , ale p rzez sam ych autorów  wydane, nie 
w chodzą bardzo często do handlu  księgarskiego, 
a tem samem i do katalogów . Nie m ożna też o- 
puszczać w podobnych publikacyach, nut, rzeźb, 
rycin, a naw et m alow ideł w ykonanych ręką a r­
tystów' krajowych. Tym  sposobem  nauki i sztuki 
piękne, choć raz m iałyby stosowny p rzy tu łek  
chwilowy, nim by do rąk  znawców doszły . B yłby 
to najstosow niejszy pasport do w ysłania ich w o- 
bieg, w świat im właściwy, w ręce znawców, 
lubowników, a choćby naw'et tylko i p ro tek to ­
rów, bo i podobny los zdałby  się w ostateczno- 

T ylko obojętność, zapom nienie, tylko w ie­ści
czysty spoczynek na pó łkach  i sk ładach, a co 
gorsza na strychach, sm utnym  je s t dla p ro d u ­
centów'.

Zwolennicy p ióra , d łu ta , rylca, pędzla , szcze­
rze w ziąw szy się za  ręce, m ogliby sam i złożyć 
się na szczegóły takiej publikacyi, a każdy księ­
garz  lub  m iłośnik sztuk  pięknych ochoczą d a ł­
by pomoc ku  w ydaniu na św iat podobnej ską- 
zówki, dw ustronnie pożytecznej, i dla p ro d u cen ­
tów i dla konsum entów .

Słow nik m alarzy B ar: Edw : Rastaw ieckiego, 
jed y n a  w tym  przedm iocie praca, nie obejmuje 
wcale m alarzy spółczesnych. Rytow nictw o i rz e ­
źba dotąd nie m ają żadnych katalogów .

P oczątek  Ikonety tek i J .  J .  K raszew skiego, 
p rzy  tece W ileńskiej drukow any, także z powo­
du przerw y w wydawnictwie tego zbiorowego 
pism a, został tylko początkiem . Tem  bardziej więc 
m usimy się upom inać o porządne spisy owoców 
nauki i sztuk pięknych w kraju  naszym .

D o uzupełn ien ia  krajowej bibliografii ogólnej, 
koniecznemi są katalogi bogatszych przynajm niej 
zbiorów  ksiąg , rycin, obrazów  i t. p. r . D otąd  
mamy drukow ane ty lko  spisy biblioteki księży 
P ijarów  (wyd. w W arszaw ie 1822) i Odnowskiej 
p. Batow skiego (w ytłoczony 1852 r. we Lw ow ie 
in 4to). O  ilużby rzadkościach objaśniły p ra ­
cowników na polu  piśm iennictwa i sztuk  p ię­
knych w ykazy zbiorów  Ossolińskiego. B aw orow - 
skiego, Paw likow skiego, D zieduszyckiego, P o to c­
kich, Zam ojskich, W ielopolskich i t. d. P iękny  
w tym  w zględzie p rzyk ład  dała  B iblio teka U n i­
w ersytetu  S . W łodzim ierza w K ijow ie, k tóra  
pod sterem  pp. K rassow skiego i K ozłow skiego, 
niedawno w ydała pięciotom owy katalog, mogący 
służyć za w zór dla innych, podobnegoż zakresu , 
spisów.

Nie m a tu  w praw dzie wymienionych rękopi- 
smów (jak np. w wykazie biblioteki Odnow skiej i 
ale mimoto m ożna się stąd  dowiedzieć o nie j e ­
dnym białym  k ruku , będącym  niegdyś w K rze 
mieńcu lub W ilnie.

J a k  Słownik  życiorysow y p . B olesław a R zu- 
chowskiego z W ołynia , chociaż obejm uje i lite. 
ratów , tak  rów nież wszelkie pism a encyklope- 
dyjne, nie są w stanie ani dać w zupełności bi­
bliografii, ani tem bardziej zupełnie wyczerpać 
ów rozległy przedm iot. I  to także w iedzieć nie 
zaw adzi, że sam a nazw a dzieł, bez dodanych ży­
ciorysów, za nudna i sucha bywa.

A by  zam knąć już  to napom knienie bibliogra 
fijne, m usim y dodać w końcu, że D ykcyonarz 
P isarzy  p. F ran c iszk a  R adziszew skiego, oczeku­

jąc  lat kilka na ogłoszenie drukiem , wchodzi 
powoli w skróceniu, do będącej pod p rassą  E n cy - 
klopedyi powszechnej.  //. S k in  U uVI

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZB0Ż0W7M.
Gdańsk 1 października 1859 r. C ały  tydzień 

mieliśmy pow ietrze zmienne, chłodne i powię- 
kszej części dżdżyste.

P o  długiej stagnacyi i zupełnem  odrętw ieniu, 
handel zbożowy się ożyw ił w A nglii. Znalazła 
się ochota do kupna, ceny się wzm ocniły i po 
nad ostatnie notowania 1 do 2 szylingów dało 
się wyciągnąć.

W edle wczorajszej telegraficznej depeszy na 
czerwone z m orza Śródziem nego pochodzące

ziarno, wielkie w yrodziło  się żądanie, a w łaści­
ciele praw ie z wyższemi pretensyam i w ystąpili, 
bo^ pow szechna opinia przepow iada ogólne p o ­
dniesienie targów .

W  Irlandy i, Szkocyi i na placach prowincyo- 
nalnych skutkiem  ożywienia Londyńskiego, m a- 
teryalną cieszono się popraw ą.

W e F ra n c y i tranzakcye zbożowe były łatw e i li­
czne a na w szystkich bez żadnego w yjątku p la­
cach, ceny pszenicy i mąki podniosły  się o 1, 2 
do 3 funtów. C ena chleba się podnosiła, a r e ­
zerw a mąki w P a ry żu  zniżyła się.

W  H ollandyi, Belgii, w H am burgu , za popę­
dem  L ondyńskiego ta rg u  rów nież się poprawiły- 
N a naszej g iełdzie w m iarę wzm ocnienia się ta r ­
gu L ondyńskiego spekulanci chętniej wchodzili 
w in teressa; a ceny więcej jak  w L ondynie  p rzy ­
brały . Na^ wszelkie pszenice dobry mieliśmy od­
byt, i świeże z królestw a dowozy łatw o i po 
cenach acz z wolna [przybierających daw ały się 
um ieścić.

W ciągu tygodnia notujem y podw yższenia 20 do 
30 guldenów.

ż y to  z 290 guld . zeszło  na 276, wczoraj je ­
dnak i dziś było więcej pytania, a wyjątkowo mo­
żna było otrzym ać */2 do 1 grosz więcej.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  
1010, żyta 345, na odstaw ę wiosenną 75 łasztów  
280 guld. jęczm ienia 85, owsa 2, grochu  80.

P łacono  za  ła sz t pszenicy wagi hol. od 127 
do 130, guld . p rus. od 360 do 420, w agi poi. 
od 239 do 245, od złp. 29 gr. 16, do z łp . 34 
g r. 15.

Płacono za łasz t pszenicy wagi hol. od 131 do 
134, gul. p rus. od 400 do 465, wagi poi. od 
247 do 252, od zł. 32 g. 24, do zł. 38 g. 5.

P łacono za ła sz t pszenicy wagi holen. od 136j5 
do 138, guld. prus. od 450 do 474, wagi pols. 
od 253 do 258, od złp. 36 gr. 27, do złp; 39.

P łacono za ła sz t ży ta  wagi hol. 130, gul. p ru s . 
od 276 do 290, wagi poi. 245, od zł. 24 g. 10. 
do zł. 25 g. 19.

P łacono za  łasz t jęczm ienia wagi holend. od 106 
do 113, gulden, p rus. od 222 do 264, wagi pols. 
od 199, do 213, od złp. 19 grosz. 18, do złp . 23
gr. 10. |  n ie m a  o ofioiwoK .ę-«r.iq

P łacono za łasz t grochu  wagi hollend.— amid. 
p rusk , od 294 do 330, wagi polskiei—od zł 29 
gr. 5 do zł. 29 gr. 5 za korzec.

N a sp ichrzach naszych po dzień dzisiejszy 
zostaw ało: łasztów  pszenicy  7,907, ży ta 1758, 
jęczm ienia 355, ow sa 262, g rochu  257, rzepaku 
2019, siem ienia lnianego 100.

P rzez  T o ru ń  przebyło pszenicy łasztów  437,
żyta 189, siem ienia lnianego 4, rzepaku  3 7 ‘/2, 
grochu  3, bali dębow ych łaszt. 497, belek dębo­
wych 384, sosnowych 15,196, cukru  centnarów  
1760.

AVbda z 2 pod zero podniosła się razem  do 
1’ 1” nad zero.

W  drzew ie następnie były obroty, 
belek sosnowych:
28 długości sztuk 1400 po 7 !/3 sr. gr. za kub ik
27 ,  ,  1300 8%
okrąglaków : 400 po 520 tal. kopa

1800 190
2800 195
2000 177

L ondyn  198 '/2, H am burg  45,

Aleksander Makowski.

K u rsa  zamian 
A m sterdam  101.

Wiadomości bibliograficzne.
K sięgarnia, i Skład nu t m uzycznych GuStlWd Gebeth­

nera i Spółki, przy ulicy K rakow skie-P rzedm ieście, N r .  
4 1 5 , w pałacu J W . h r. S tanisław a P o to ck ieg o , nabyła  na 
w łasność cały nak ład  dzieła p. t .  PldWO HipOteCine 
W K rólestw ie P o lsk iem , objaśnione przez W alen teg o  
Dutkiew icza; P ism o to  k tó re  liczne i ważne kw estye ro z ­
b iera , po trzebne  d la o só b  Sądowych, i uczących się  p ra ­
wa, rów nież dla każdego obywatela i w łaściciela n ierucho— 

ąnośei użyteczne, obecnie sp rzedaje  się we w szystk ich  księ ­
garn iach  w W arszaw ie i na-prow incy i po zniżonej cenie 
to je s t  po rs r .  1 kop. 8 0.

N akładem  K sięgarn i i Składu nu t m uzycznych K ćlrola
Bernsteina przy ulicy M iodowej N r. 6, wyszła StOBet- 
te  Polka utw orzona na fo rtep ian  przez K arola S zu ltz , 
j e s t  gryw aną p rzez  w szystk ie  o rk ies try  w arszaw skie. 
K artę  ty tu łow ą zdobi ryciną kredow ą, przedstaw iającą 
słynnego K om ika ze  swemi ulubionem i p iesk am i. C ena 
egzem plarza kop. 22 i pół, i sprzedaję  się we w szyst­
kich sk ładach  n u t w W a rsz a w ie  i na prowincyi.

T E A T R  W IE L K L  
Z łodzieje.

Ju tro . L a z a r il la .— D w aj

w Drukarni J . Jaworskiego—-Wolno drukować Warszawa dnia 23 Września (5 Października) 1859 r .  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczańslci.


